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Ale mamy pięk­ny ma­jo­wy dzień – po­wie­dzia­łem sam do sie­bie, sto­jąc na ty­łach sce­ny z mi­kro­fo­nem w ręku. To była pierw­sza im­pre­za ple­ne­ro­wa po pół­rocz­nej prze­rwie spo­wo­do­wa­nej moją cho­ro­bą. Czu­łem stres, nie­pew­ność i pod­nie­ce­nie jed­no­cze­śnie. Nie mia­łem po­ję­cia, czy dam radę, tym bar­dziej że po utra­cie płu­ca uczy­łem się swo­je­go or­ga­ni­zmu od nowa. Pa­trzy­łem na Ko­cha­na i Gre­ena – po nich rów­nież wi­dać było nie­pew­ność i stres. Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej nie po­tra­fi­łem wy­po­wie­dzieć płyn­nie jed­ne­go zda­nia, a te­raz ner­wo­wo cho­dzi­łem w kół­ko, po­wta­rza­jąc w my­ślach tek­sty z no­wej pły­ty.

Le­ka­rze nie wi­dzie­li żad­nych szans na to, bym jesz­cze kie­dy­kol­wiek mógł za­grać kon­cert. Tak bar­dzo mi za­le­ża­ło, by wró­cić na sce­nę, że nie przyj­mo­wa­łem tego do wia­do­mo­ści. Nie ma rze­czy nie­moż­li­wych, są tyl­ko lu­dzie, któ­rzy zbyt szyb­ko re­zy­gnu­ją. Ja do ta­kich ni­g­dy nie na­le­ża­łem. Od dziec­ka chcia­łem być we wszyst­kim naj­lep­szy, a je­śli ktoś uwa­żał, że so­bie nie po­ra­dzę, ro­bi­łem, co w mo­jej mocy, by mu udo­wod­nić, że się myli.

Mi­ja­ły ko­lej­ne mi­nu­ty; co chwi­la zer­ka­łem na Ha­ema, spraw­dza­jąc, czy już pod­łą­czył swo­je gra­mo­fo­ny i mik­ser, by­śmy mo­gli w koń­cu za­cząć. Wciąż nie mo­głem uwie­rzyć w to, co mia­ło na­stą­pić. Strasz­nie dziw­ne uczu­cie, ta­kie samo jak przed eg­za­mi­nem prak­tycz­nym na pra­wo jaz­dy. Wiesz, że umiesz jeź­dzić, ale nie masz po­ję­cia, czy zdasz. Wie­dzia­łem, że umiem ra­po­wać, ale nie mia­łem po­ję­cia, czy dam radę. Ko­lej­ne mi­nu­ty cią­gnę­ły się w nie­skoń­czo­ność. Gre­en z Ko­cha­nem raz po raz pod­cho­dzi­li i py­ta­li, czy wszyst­ko ze mną w po­rząd­ku, jak­by sami po­trze­bo­wa­li otu­chy. Ten kon­cert to była jed­na wiel­ka nie­wia­do­ma. Wresz­cie Haem od­pa­lił dźwię­ki ze swo­jej kon­so­le­ty; od wej­ścia na sce­nę dzie­li­ły mnie se­kun­dy. Jak nie te­raz, to ni­g­dy, po­my­śla­łem i nie­pew­nie krzyk­ną­łem do lu­dzi:

– Re­pre­zen­ta­cja Ba­łut po­wra­ca! Zrób­cie wiel­ki ha­łas dla DJ-a Ha­ema!

Wrzask pod sce­ną stłu­mił moją nie­pew­ność.

– Zrób­cie wiel­ki ha­łas dla mo­ich bra­ci Gre­ena i Ko­cha­na! – do­rzu­ci­łem.

Po­now­nie roz­legł się wrzask pu­blicz­no­ści.

– Czy je­ste­ście go­to­wi?! – pod­krę­ca­łem at­mos­fe­rę. – Nie sły­szę was! Czy je­ste­ście go­to­wi?!

– Ta­aak! – nio­sło się po ca­łej oko­li­cy.

Znów po­czu­łem ad­re­na­li­nę i dreszcz emo­cji. Kon­cer­to­wy nar­ko­tyk za­czął dzia­łać, by­łem jak ryba, któ­rą po wy­ło­wie­niu wpusz­czo­no z po­wro­tem do wody. Sta­ną­łem na schod­kach pro­wa­dzą­cych na sce­nę, nie­cier­pli­wie cze­ka­jąc na frag­ment bitu roz­po­czy­na­ją­cy zwrot­kę. Mi­ja­ły ko­lej­ne tak­ty in­tra. Ro­sło mi ci­śnie­nie, en­dor­fi­ny krą­ży­ły we krwi, po­ja­wi­ły się ciar­ki na ple­cach, a umysł opa­no­wa­ła tyl­ko jed­na myśl: Uda­ło się, je­stem, wró­ci­łem!
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Selek­tyw­ne, sta­ran­nie do­bra­ne brzmie­nia bęb­nów, moc­ny bas, sam­ple z płyt wi­ny­lo­wych, któ­rych zna­le­zie­nie nie­raz wy­ma­ga­ło od­wie­dze­nia miejsc, do ja­kich ni­g­dy bym pew­nie nie do­tarł, gdy­by nie moja pa­sja i chęć stwo­rze­nia cze­goś wy­jąt­ko­we­go. Mu­zy­ka – za­ko­cha­łem się w niej od pierw­sze­go dźwię­ku. Od­kąd pa­mię­tam, w domu był gra­mo­fon i po­tęż­na jak na tam­te cza­sy ko­lek­cja płyt: jazz, funk, soul z lat sie­dem­dzie­sią­tych. Ro­dzi­ce z po­cząt­ku nie po­zwa­la­li mi ich do­ty­kać, oba­wia­jąc się, że wszyst­ko po­psu­ję, ale nie byli w sta­nie mnie upil­no­wać. Z upo­rem ma­nia­ka i bez­względ­ną pre­me­dy­ta­cją wy­ko­rzy­sty­wa­łem każ­dą chwi­lę ich nie­uwa­gi, by do­rwać się do płyt. Uwiel­bia­łem pa­trzeć, jak igła prze­mie­rza ki­lo­me­try wo­sku, wy­do­by­wa­jąc dźwięk, któ­ry wy­wo­ły­wał u mnie ciar­ki. Kła­dłem się na pod­ło­dze przy gło­śni­ku, za­my­ka­łem oczy i wy­obra­ża­łem so­bie, że sto­ję na sce­nie z mi­kro­fo­nem w ręku, śpie­wa­jąc ulu­bio­ne utwo­ry z ta­kim za­an­ga­żo­wa­niem, jak­by to były moje wła­sne kom­po­zy­cje.
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Na­ra­sta­ła we mnie nie­po­ha­mo­wa­na chęć two­rze­nia. Go­dzi­na­mi eks­pe­ry­men­to­wa­łem w swo­im po­ko­ju z ma­gne­to­fo­nem, za­peł­nia­jąc ka­se­ty naj­róż­niej­szy­mi dźwię­ka­mi przed­mio­tów, któ­re aku­rat mia­łem pod ręką. Bu­do­wa­łem per­ku­sje z krze­seł i garn­ków. Przy śnia­da­niu, za­miast sku­piać się na je­dze­niu, kon­stru­owa­łem in­stru­men­ty ze szkla­nek i z ta­le­rzy, któ­rych od­gło­sy, wy­do­by­wa­ne ude­rze­nia­mi wi­del­ca, nie­raz do­pro­wa­dza­ły ro­dzi­ców do sza­łu. Oj­ciec, wi­dząc moją fa­scy­na­cję, po­sta­no­wił za­pi­sać mnie do szko­ły mu­zycz­nej. Zresz­tą sam uwiel­biał śpie­wać i grać na gi­ta­rze. Miał sta­ry mi­kro­fon Uni­try i za­awan­so­wa­ne­go wie­ko­wo szpu­low­ca, na któ­rym na­gry­wał wła­sne in­ter­pre­ta­cje pio­se­nek Be­atle­sów. Uwiel­bia­łem za­kra­dać się pod drzwi jego pra­cow­ni i pod­glą­dać, jak pod­łą­cza sprzęt. Ob­ser­wu­jąc te dzia­ła­nia, by­łem pod tak wiel­kim wra­że­niem, jak­bym był świad­kiem pierw­sze­go lą­do­wa­nia na Księ­ży­cu. Te wszyst­kie ka­ble, mo­zol­ne usta­wia­nie gło­wi­cy w ma­gne­to­fo­nie, test mi­kro­fo­nu – to był ko­smos.
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Bar­dzo chcia­łem się do­wie­dzieć, jak on to robi, ale by­łem tak za­fa­scy­no­wa­ny jego po­czy­na­nia­mi, że czu­łem się kom­plet­nie onie­śmie­lo­ny. Oj­ciec czę­sto wspo­mi­nał, jak za stu­denc­kich cza­sów gry­wał po łódz­kich klu­bach, ta­kich jak Ty­grys czy Fu­tu­ry­sta. Kie­dy o tym opo­wia­dał, wi­dzia­łem w jego oczach ra­dość i smu­tek jed­no­cze­śnie. Za­wsze wy­wa­żo­ny, spo­koj­ny, wręcz mi­zan­tro­pij­nie pod­cho­dzą­cy do ży­cia, nie był w sta­nie ukryć emo­cji. Cho­ciaż nie po­tra­fi­łem jesz­cze wy­ra­zić tego sło­wa­mi, w głę­bi ser­ca czu­łem, że mamy to samo ma­rze­nie, z tą tyl­ko róż­ni­cą, że on nie wi­dział już szans na jego re­ali­za­cję.

Nie je­stem w sta­nie zro­zu­mieć, dla­cze­go ro­dzi­ce po­sta­no­wi­li po­słać mnie do kla­sy skrzy­piec. Pro­szę wy­ba­czyć, je­śli ktoś po­czu­je się ura­żo­ny, ale moim zda­niem jest to strasz­nie de­ner­wu­ją­cy i bez­u­ży­tecz­ny in­stru­ment. Szcze­rze współ­czu­ję są­sia­dom, któ­rzy mu­sie­li wy­słu­chi­wać tego rzę­po­le­nia przez tyle lat. Na wcze­snym eta­pie mo­jej na­uki pro­fe­sor­ka zwy­kła ma­wiać, że rżnę smycz­kiem jak szkłem po du­pie. Trud­no było się z nią nie zgo­dzić. Miesz­ka­li­śmy na trze­cim pię­trze je­de­na­sto­pię­tro­we­go wie­żow­ca. Gdy za­czy­na­łem ćwi­czyć, są­siad z dru­gie­go pię­tra wa­lił ki­jem od szczot­ki w su­fit, a są­sie­dzi z góry stu­ka­li krze­słem o pod­ło­gę. Są­siad miesz­ka­ją­cy za ścia­ną do­łą­czał do tej ko­ciej or­kie­stry, na­pie­prza­jąc młot­kiem w ka­lo­ry­fer. Mu­sie­li to ko­chać. 

Po­cząt­ko­wo ćwi­czy­łem pod okiem mamy go­dzi­nę dzien­nie. Nie brzmi to może hard­co­ro­wo, ale mia­łem wy­jąt­ko­wą zdol­ność mar­no­tra­wie­nia cza­su i wy­dłu­ża­nia tej go­dzi­ny w nie­skoń­czo­ność. Ro­bi­łem wszyst­ko, byle tyl­ko nie ćwi­czyć. Co chwi­la wy­mu­sza­łem prze­rwy, wy­my­śla­jąc set­ki po­wo­dów, ta­kich jak: ból brzu­cha, ner­ki, gło­wy czy du­że­go pal­ca u nogi. Kie­dy sy­mu­lo­wa­nie prze­sta­wa­ło dzia­łać, za­czy­nał się ma­ra­ton to­a­le­to­wy. Co trzy mi­nu­ty, ze szwaj­car­ską pre­cy­zją, bie­ga­łem do ki­bla, jak­bym miał pro­ble­my z pę­che­rzem. Nie­ste­ty, z każ­dym mie­sią­cem mu­sia­łem ćwi­czyć co­raz wię­cej, są­sie­dzi z każ­dym dniem byli co­raz bar­dziej wkur­wie­ni, a mama była nie­ugię­ta jak snaj­per, któ­ry za­strze­lił Ken­ne­dy’ego. Pew­ne­go dnia tak ją zi­ry­to­wał są­siad z dołu, któ­ry chciał za­pła­cić ro­dzi­com tyl­ko za to, bym prze­stał grać, że kie­dy wy­szedł z na­sze­go miesz­ka­nia, po­pro­si­ła, bym grał naj­gło­śniej, jak po­tra­fię. Gość do dzi­siaj się do mnie nie od­zy­wa. In­nym ra­zem kom­plet­nie pi­ja­ny są­siad zza ścia­ny pró­bo­wał wła­mać się do na­sze­go miesz­ka­nia, by po­rą­bać skrzyp­ce. Wspo­mi­na­łem, że to bez­u­ży­tecz­ny in­stru­ment? My­li­łem się. Skrzyp­ce w rę­kach dziec­ka to naj­bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne na­rzę­dzie tor­tur w hi­sto­rii.
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Dzię­ki Bogu poza szko­łą i de­ner­wu­ją­cy­mi mnie i całe oto­cze­nie ćwi­cze­nia­mi mia­łem też tro­chę cza­su dla sie­bie. W kla­sie przy­jaź­ni­łem się z nie­ja­kim Stef­ciem, z któ­rym mie­li­śmy wie­le wspól­nych za­ja­wek. Nasi ro­dzi­ce też się po­lu­bi­li, więc czę­sto od­wie­dza­li­śmy się po lek­cjach, mimo że miesz­ka­li­śmy da­le­ko od sie­bie. W pierw­szej kla­sie pod­sta­wów­ki wpa­dli­śmy na nie­ba­nal­ny po­mysł stwo­rze­nia wła­snej au­dy­cji ra­dio­wej. Na wzór Pol­skie­go Ra­dia na­zwa­li­śmy ją Pol­ski Ma­gne­to­fon. Wszyst­ko na­gry­wa­li­śmy na ma­łe­go grun­di­ga i 60-mi­nu­to­we ka­se­ty. Ostat­nio, prze­szu­ku­jąc swo­je rze­czy, któ­re zo­sta­ły u mamy, na­tkną­łem się na jed­ną z tych ka­set i ku swo­je­mu za­sko­cze­niu stwier­dzi­łem, że mimo mło­de­go wie­ku by­li­śmy bar­dzo po­my­sło­wi. Au­dy­cja skła­da­ła się z kil­ku czę­ści. Były wia­do­mo­ści, kon­cert ży­czeń Głu­che­go Mu­zy­ka, gdzie pusz­cza­li­śmy prze­bo­je (naj­czę­ściej Jar­re’a i Van­ge­li­sa), było kil­ka mi­nut hu­mo­ru z dow­ci­pa­mi Masz­tal­skie­go i ką­cik Śle­pe­go Wi­dza, czy­li krót­kie in­for­ma­cje o fil­mach. 

Star­szy brat Stef­cia miał pew­ne ta­jem­ni­cze wów­czas urzą­dze­nie, któ­re nada­wa­ło na­szym gło­som efekt echa, dźwię­ków ro­bo­ta albo po­głos. Cały rok mę­czy­łem ro­dzi­ców, by mi ku­pi­li ta­kie ma­gicz­ne pu­deł­ko na Gwiazd­kę, nie­ste­ty do­sta­łem cze­ko­la­dę i skar­pet­ki. W la­tach osiem­dzie­sią­tych nie było szans na zdo­by­cie ta­kie­go sprzę­tu bez zna­jo­mo­ści, a i tak pew­nie był su­per­dro­gi. Całe szczę­ście, że poza skar­pe­ta­mi i cze­ko­la­dą, do­sta­łem ka­se­tę od wuj­ka; na jed­nej stro­nie była pły­ta Black Sab­bath, a na dru­giej – He­avy D, czy­li do­bry no­wo­jor­ski rap. Wte­dy nie mia­łem po­ję­cia, jak się na­zy­wa ten ro­dzaj mu­zy­ki, ale wie­dzia­łem, że to jest wła­śnie to, co chcę ro­bić w ży­ciu – łą­czyć ryt­micz­ne mó­wie­nie z za­je­bi­stą nutą. 

Gdy za dzie­cia­ka wsłu­chi­wa­łem się w pły­ty ro­dzi­ców, to w każ­dym ka­wał­ku mia­łem ulu­bio­ny frag­ment, któ­ry trwał mak­sy­mal­nie kil­ka­na­ście se­kund. Na­gle po­zna­łem utwo­ry, w któ­rych uko­cha­ne mo­ty­wy były za­pę­tlo­ne do kil­ku mi­nut, a rap pły­ną­cy z gło­śni­ków bu­dził we mnie nar­ko­tycz­ne prag­nie­nie two­rze­nia. 

Nie wiem, ja­kim cu­dem ta­cie uda­ło się zdo­być dwu­ka­se­cia­ka z moż­li­wo­ścią pod­łą­cze­nia mi­kro­fo­nu. Za­nim ro­dzi­ce zdą­ży­li się na­cie­szyć nową za­baw­ką, prze­ją­łem sprzęt, szyb­ko za­bie­ra­jąc go do swo­je­go po­ko­ju. Cały czas nur­to­wa­ło mnie, jak za­pę­tlić ulu­bio­ne frag­men­ty z płyt tak, abym mógł do nich ra­po­wać. Ów ma­gne­to­fon był roz­wią­za­niem wszyst­kich mo­ich mu­zycz­no-twór­czych pro­ble­mów. Pre­cy­zyj­nie mie­rzy­łem ob­ro­ty ta­śmy i kil­ku­na­sto­krot­nie prze­gry­wa­łem z ka­se­ty na ka­se­tę 10-se­kun­do­we mo­ty­wy, two­rząc kil­ku­mi­nu­to­we bity.

To był czas wiel­kich prze­mian nie tyl­ko w moim ży­ciu, ale tak­że w ca­łym kra­ju. Na­stał rok 1989 i skoń­czył się ko­mu­nizm. Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, całe na­sze osie­dle zrzu­ci­ło się na wiel­ki ta­lerz z od­bior­ni­kiem te­le­wi­zji sa­te­li­tar­nej. Pa­mię­tam dzień, w któ­rym po po­wro­cie ze szko­ły włą­czy­łem te­le­wi­zor i za­miast dwóch sza­rych jak sto­py al­pi­ni­sty ka­na­łów zo­ba­czy­łem ko­lo­ro­wy świat Yo! MTV Raps! Nie było siły, któ­ra mo­gła­by ode­rwać mnie od ekra­nu. Czu­łem się tak, jak­by ktoś wpu­ścił mnie do Di­sney­lan­du z do­ży­wot­nim kar­ne­tem na wszyst­kie atrak­cje. W koń­cu mia­łem nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp do ca­łe­go ra­po­we­go świa­ta. Na­gry­wa­łem wszyst­kie od­cin­ki na ka­se­ty VHS, po czym ka­to­wa­łem je na okrą­gło jak ki­bi­ce pre­wen­cję na der­bach Ło­dzi. 

Gdy pierw­szy raz usły­sza­łem rap, my­śla­łem, że wszyst­kie ry­mo­wan­ki od­by­wa­ją się na za­sa­dach im­pro­wi­za­cji, i tak za­czą­łem swój nie­koń­czą­cy się, jak czas po­ka­zał, ro­mans z fre­esty­le’em. Włą­cza­łem za­pę­tlo­ne przez sie­bie bity i go­dzi­na­mi pró­bo­wa­łem ra­po­wać o wszyst­kim, co mi tyl­ko przy­szło na myśl. Pierw­szy raz w ży­ciu czu­łem, że je­stem czę­ścią cze­goś wy­jąt­ko­we­go, co spra­wia­ło mi ol­brzy­mią przy­jem­ność. Oglą­da­jąc Yo! MTV Raps!, szyb­ko do­wie­dzia­łem się, że fre­esty­le a na­gry­wa­ne ka­wał­ki to dwie róż­ne spra­wy. Jako dziec­ko mia­łem nie­od­par­tą po­trze­bę wy­rzu­ce­nia z sie­bie emo­cji, więc pi­sa­łem wier­sze. Nie były to gór­no­lot­ne kon­struk­cje, ale przy­naj­mniej dzię­ki temu do­świad­cze­niu nie mia­łem opo­rów przed pró­ba­mi pi­sa­nia ra­po­wych tek­stów.

Na sa­mym po­cząt­ku mo­jej przy­go­dy z hip-ho­pem nie było żad­nych pol­skich wzor­ców, z któ­rych mógł­bym wy­cią­gnąć coś dla sie­bie, dla­te­go by­łem prze­szczę­śli­wy, kie­dy pierw­szy raz usły­sza­łem pły­tę Spa­lam się Ka­zi­ka. To było świe­że, od­kryw­cze, mó­wi­ło wprost o tym, jak wy­glą­da świat, któ­ry mnie ota­czał. Do dziś mam do tej pły­ty wiel­ki sen­ty­ment, a Ka­zik to pierw­szy bo­ha­ter mo­je­go dzie­ciń­stwa.

Blo­ki na ro­gat­kach Ło­dzi zo­sta­ły wy­bu­do­wa­ne pod ko­niec lat sie­dem­dzie­sią­tych, więk­szość dzie­cia­ków na osie­dlu była w po­dob­nym wie­ku. Więk­szość mia­ła też te same za­in­te­re­so­wa­nia, więc nie trud­no było zna­leźć kum­pli, któ­rzy jak ja fa­scy­no­wa­li się ra­pem. Naj­wię­cej cza­su spę­dza­łem z mo­imi przy­ja­ciół­mi Paw­łem i Tom­kiem. Na­sze ży­cie krę­ci­ło się wo­kół hip-hopu i ko­szy­ków­ki. By­li­śmy po­ko­le­niem Jor­da­na i fi­na­łów NBA z 1991 roku. Mie­li­śmy szczę­ście, że mo­gli­śmy do­ra­stać w tak nie­sa­mo­wi­tych cza­sach.

To była zło­ta era rapu – Wu-Tang Clan, Black Moon, Dr. Dre, Sno­op Dog, Ice Cube, 2Pac, The No­to­rius B.I.G., Nas, Mobb Deep. Oj, dzia­ło się na ame­ry­kań­skiej sce­nie. Każ­dy z nas kom­bi­no­wał przez ciot­ki, wuj­ków, dziad­ków czy ku­zy­nów miesz­ka­ją­cych w Sta­nach ko­lej­ne za­je­bi­ste pły­ty, któ­re, prze­gry­wa­ne z ka­se­ty na ka­se­tę, roz­cho­dzi­ły się po osie­dlu. Mie­li­śmy po 15 lat i ca­ły­mi dnia­mi prze­sia­dy­wa­li­śmy na po­bli­skim bo­isku do ko­szy­ków­ki. To było tak zwa­ne bo­isko na dom­kach albo po pro­stu pla­cyk. Bo­om­box, fre­esty­le, bro­war­ki, jo­in­ty i do­bra at­mos­fe­ra po­wo­do­wa­ły, że przy­cho­dzi­li tam wszy­scy zna­jo­mi i nie tyl­ko.

Na pla­cy­ku od­by­wa­ły się za­cię­te me­cze w ko­sza, dzię­ki któ­rym sta­le spo­ty­ka­łem no­wych lu­dzi, i tak po­zna­łem mię­dzy in­ny­mi Kasa i Wygę oraz dwa lata star­sze­go ode mnie Mać­ka o wdzięcz­nym pseu­do­ni­mie Kot. Szyb­ko zna­leź­li­śmy wspól­ny ję­zyk, gdyż Ma­ciek rów­nież bar­dzo in­te­re­so­wał się hip-ho­pem, choć jego pa­sją było graf­fi­ti. Zresz­tą od razu nas tym za­ra­ził. Po kil­ku mie­sią­cach za­ło­ży­li­śmy na­sze pierw­sze crew BDC, czy­li Bri­ga­de De Com­bat. Ma­ciek był po­my­sło­daw­cą na­zwy; nie­ste­ty, moja zna­jo­mość ję­zy­ka fran­cu­skie­go koń­czy się na fil­mach dla do­ro­słych. 

Wspo­mnia­łem o graf­fi­ti, więc mu­szę się przy­znać, że w prze­ci­wień­stwie do Kota by­łem kom­plet­nym bez­ta­len­ciem i moja rola ogra­ni­cza­ła się wy­łącz­nie do sta­nia na cza­tach, co i tak ro­bi­łem nie­udol­nie. Na trze­ciej czy czwar­tej ak­cji uda­ło mi się wpraw­dzie ostrzec ziom­ków, ale sam da­łem się zła­pać. By­li­śmy na tyle głu­pi, że do ma­lo­wa­nia wy­bra­li­śmy ścia­nę blo­ku na na­szym osie­dlu. Przez ko­lej­ny ty­dzień, w ra­mach od­po­wie­dzial­no­ści zbio­ro­wej, mu­sia­łem za­ma­lo­wy­wać bia­łą far­bą wszyst­kie wid­nie­ją­ce tam na­pi­sy. Chło­pa­ki mie­li strasz­ny ubaw, pa­trząc, jak za­pie­przam z wał­kiem i za­ma­lo­wu­ję ki­bi­cow­skie ha­sła bia­ły­mi kwa­dra­ta­mi. Jesz­cze więk­szą bekę mie­li, kie­dy skoń­czy­łem, gdyż wszyst­kie ba­zgro­ły prze­bi­ja­ły przez bia­łą far­bę, da­jąc efekt nie­po­rów­ny­wal­nie gor­szy niż przed ma­lo­wa­niem. Na tym skoń­czy­łem śmiesz­ną ka­rie­rę graf­fi­cia­rza, co tyl­ko utwier­dzi­ło mnie w prze­ko­na­niu, że to wła­śnie rap bę­dzie moją pro­fe­sją.
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